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			Henryk Sienkiewicz rozpoczął publikowanie wodcinkach swojego arcydzieła pod tytułem Quo vadis: Powieść zczasów Nerona w1895 roku w„Gazecie Warszawskiej”. Rok później została wydana książka, która odniosła wielki, niezrównany wręcz sukces. Przetłumaczono ją na kilkadziesiąt języków, aw1905 roku polski pisarz otrzymał za nią Nagrodę Nobla. Na podstawie Quo vadis przez lata powstawały filmy isztuki teatralne. Wydawało się, że jak nikt inny Sienkiewicz uchwycił ducha iwielkość pierwszego okresu życia Kościoła. Nowe przesłanie miłości, nawrócenia ipokuty, wezwanie do pójścia za Chrystusem, do wiary wżycie wieczne oraz do czystości iwyrzeczenia, rozsadziło pogańską cywilizację hedonizmu, zepsucia, pogoni za pożądaniem, rozkoszą oraz za tym, co zmysłowe icielesne. Wiara wżycie wieczne pokonała przywiązanie do życia ziemskiego. To, co nadprzyrodzone okazało się mocniejsze, niż to co przyrodzone. 

			Wksiążce Sienkiewicza przeglądał się, niczym wlustrze, cały ówczesny świat, ówcześni katolicy, chrześcijanie. Żyjący na przełomie dziewiętnastego idwudziestego wieku katolicy widzieli wniej opowieść osobie. To oni byli przecież tymi, którzy dzięki odziedziczonej, niezmienionej istałej od pokoleń wierze pokonali pogaństwo. Byli oni dziedzicami Piotra, Pawła, Kryspusa, Ligii iWinicjusza – prawdziwych apostołów ifikcyjnych bohaterów powieści. Dlatego właśnie Quo vadis było tak popularne. Przez dziesiątki lat na całym świecie kolejne pokolenia czytelników odnajdywały warcydziele polskiego pisarza obraz chrześcijaństwa, zktórym wpełni się utożsamiały. Czytając ochrześcijanach pierwszego wieku, oich wierze, odwadze, męczeństwie imiłości, widzieli siebie. Była to ta sama wiara, ten sam Kościół ita sama nauka. Sienkiewicz napisał powieść tyleż historyczną, jak również krzepiącą katolików wczasach przed rozpoczęciem pierwszej wojny światowej, wokresie między wojnami oraz po zakończeniu drugiej wojny światowej. Obawiam się, iż wdzisiejszych czasach Sienkiewicz nie miałby szans na Nagrodę Nobla, ajego dzieło nie mogłoby liczyć na podobny czytelniczy sukces. Współcześni ludzie Zachodu coraz częściej patrzą na pierwszych chrześcijan oczami ich wrogów iprześladowców. Autorami sprzedających się wmilionowych nakładach bestsellerów są zazwyczaj wrogowie Kościoła, ludzie, którzy nie tylko odrzucają wiarę, ale wszędzie dostrzegają fałsz. Wpierwszych chrześcijanach widzą nie nauczycieli, ojców iwzorce do naśladowania, ale skrajnych fanatyków, sekciarzy oraz wrogów cywilizacji pogańskiej, która jest różnorodna, przywiązana do radości życia, do smakowania tego, co doczesne iziemskie. Opierwszych chrześcijanach, jeśli wogóle wspomina się wliteraturze współczesnej, to tylko zdystansem, kpiną lub szyderstwem. Tak, jakby pamięć oźródle wiary obumarła, asame źródła wyschły. Opowieść omiłości Winicjusza iLigii, która temu pierwszemu pozwala odkryć własną duszę iuwierzyć wChrystusa, atej drugiej pokazać wzniosłość chrześcijańskiego ideału moralnego, wydaje się woczach wielu współczesnych czymś obcym, wręcz ekstrawaganckim. Aż trudno sobie wyobrazić, że jeszcze kilkadziesiąt lat temu, wdziewiętnastym wieku, katolicyzm był główną siłą kulturotwórczą Zachodu, że początki Kościoła opisywali najbardziej popularni pisarze imalarze. Co ciekawe, jeszcze wlatach pięćdziesiątych dwudziestego wieku panowało powszechne przekonanie, że to do katolicyzmu właśnie należy przyszłość, że ludzkość po okresie straszliwej drugiej wojny światowej odkryła na nowo wartość religii katolickiej oraz że papież Pius XII jako jedyny zachował moralny autorytet iudowodnił dziejową doniosłość nauki katolickiej. Tak się jednak nie stało. Lata sześćdziesiąte dwudziestego wieku stały się bowiem początkiem nowej, śmiertelnej choroby. Wielki wzrost został zatrzymany, arozmach zniknął.  

			Quo vadis. Trzecie tysiąclecie jest ciekawą próbą opisania tego wielkiego kryzysu. Akcja powieści zostaje przeniesiona zRzymu do Nowego Jorku za czasów pierwszych chrześcijan wdwudziestym drugim wieku. Zamiast obrazu starożytnego cesarstwa, pojawia się zarys przyszłego, globalnego imperium – Stanów Zjednoczonych Świata. Jest to wielkie, uniwersalne państwo, wktórym dominuje nieustanna, nienasycona inieokiełznana konsumpcja. Mimo tego, iż formalnie rządy sprawuje wybierany raz na dziesięć lat prezydent, wpraktyce władza należy do Rady Dwunastu, czyli grupy najbogatszych oligarchów świata, którzy kontrolują niemal cały globalny kapitał. Wtym świecie Kościół katolicki jest jedynie niewielką mniejszością, która działa wpodziemiu, apapież musi się ukrywać. Mimo tego, nawet tak osłabione chrześcijaństwo staje się przeszkodą dla totalnego zwycięstwa filozofii konsumpcji. Stąd rodzi się pomysł, by chwilowo zatrzymaną konsumpcję pobudzić. Wjaki sposób? Znajdując wroga, wywołując wojnę, odnajdując kozła ofiarnego oraz dając upust potrzebie okrucieństwa. Pociąga to za sobą, dokładnie tak jak wczasach Nerona, masowe prześladowania wyznawców Chrystusa. 

			Wielką zaletą książki Martina Abrama są opisy nowego cesarstwa światowego ipanujących tam obyczajów. Łatwo zauważyć, że owa przyszłość bardzo przypomina naszą współczesność. To, co ma zostać pokazane jako przyszłe, już się wydarza. Doskonale widać to przy okazji opisu postaci Pitagorasa, największej artystycznej gwiazdy, celebryty Stanów Zjednoczonych Świata. „Eksponował swój narcyzm, pielęgnował go ipotęgował. Ciągle odkrywał jego nowe oblicza (…). Wspecjalnych pojemnikach Pitagoras udostępniał zapachy własnego potu ispermy. (…) Największą furorę zrobiły Moje odbicia II. Pitagoras przedstawił na niej kolekcję swoich zbieranych przez kilka miesięcy odchodów”. Jest to kapitalny opis izarazem satyra na współczesną sztukę, zjej obsesją na punkcie własnego ciała, odrzuceniem tego, co obiektywnie piękne. Największe wrażenie robi plastyczność iżywość wizji przyszłego świata, wktórym chrześcijaństwo znowu, jak wpierwszym wieku po Chrystusie, znajduje się wmniejszości, schodzi do katakumb. 

			Po lekturze pozostają pytania. Dlaczego tak się stało? Jakie są źródła owego paraliżu? Czy upadek chrześcijaństwa, odejście ludzi od Kościoła, masowe porzucenie wiary da się wytłumaczyć jedynie niepowstrzymanym materializmem? Czy klęska dziejowa Kościoła – chodzi ojego pozycję społeczną ipolityczną – wynika właśnie ztej epidemii praktycznego materializmu, która zainfekowała chrześcijan, atakże wyznawców innych religii? 

			Najciekawsza jest inna kwestia: jaka jest granica iskala kryzysu? Czy wdwudziestym drugim wieku możliwa będzie jeszcze taka miłość, jak ta, którą opisywał Sienkiewicz ioktórej marzą bohaterowie Quo vadis. Trzecie tysiąclecie? Amoże postęp lewicowej ideologii musi doprowadzić dalej, niż to sobie wyobraża Abram, mianowicie do podcięcia samych korzeni tego, kim jest człowiek, jego tożsamości inatury? Wświecie radykalnie zdechrystianizowanym, wewnętrznie zdegenerowanym, poddanym panowaniu ciemności, nie będzie przecież miejsca ani dla tęsknoty, ani dla małżeństwa, ani dla pragnienia czystości ijedności. Winicjusz iLigia lub Szymon iAngel nie będą mogli się pojawić. Martin Abram tak daleko nie idzie. Jego wizja przyszłości jest tak naprawdę optymistyczna. Kryzys chrześcijaństwa jest dla niego czymś zewnętrznym – nie dotyka inie niszczy od wewnątrz Kościoła. Papież, tajemniczy brat Roger, wciąż wierzy tak mocno, jak Piotr dwadzieścia dwa wieki wcześniej. Podobnie jak męczennicy pierwszych wieków, wierzą chrześcijańscy misjonarze inauczyciele dwudziestego drugiego wieku. Zło nie przeniknęło do wnętrza, nie sparaliżowało Kościoła od środka. Dlatego więc wielka fala prześladowań przynosi szansę na odrodzenie, na powtórzenie tego wielkiego dziejowego zwrotu, który już raz wydarł świat zpanowania pogaństwa. Jak wiadomo krew męczenników jest prawdziwym posiewem chrześcijan iprawda okazuje się równie słuszna wdwudziestym drugim wieku, jak kiedykolwiek wcześniej. Książka pisana jest przecież przez tajemniczego autora zperspektywy jeszcze późniejszej niż dwudziesty drugi wiek, zperspektywy epoki, wktórej wiara wróciła do swego centralnego miejsca, gdzie wierność, odpowiedź na wezwanie Chrystusa porywa serca idaje moc większą niż siła, przemoc czy bogactwo. Oby tak się stało – tyle można powiedzieć ioto można się modlić.

			

			Paweł Lisicki
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			Był rok 2112. Petroniusz obudził się jak zwykle koło południa. Gdy otworzył oczy, holograficzne okna sypialni rozjaśniły się, wyświetlając poranny wschód słońca. Patrzył na niego przez moment. Czuł się zmęczony. Wieczorny bankiet na dworze prezydenta przeciągnął się do późna wnocy. Od pewnego czasu źle znosił zbyt długie, nocne przyjęcia. Budził się potem zbólem głowy izdrętwiałymi mięśniami. Dopiero ciepła kąpiel idokładny masaż całego ciała przyspieszały obieg krwi, wracając siły ijasność umysłu. Staranny makijaż iwykwintne ubranie, wktórym wychodził zgarderoby, dopełniały metamorfozy. Stawał się na nowo młody, pełen życia, zoczami błyszczącymi inteligencją, niedościgniony. Czyli taki, jakiego znali wszyscy. Osobisty konsultant do spraw mody prezydenta Stanów Zjednoczonych Świata, Johna Garisona III. 

			Wtej chwili jednak miał swoje 67 lat ifizyczne objawy tego faktu nieco go frustrowały. Dodatkowym powodem złego samopoczucia było wczorajsze zachowanie jego dziewczyny, Chloe Lacosty. Cały wieczór kokietowała szefa Urzędu Ochrony Konsumenta, Dicka Straubota, awpewnym momencie wymknęła się znim zsali na piętnaście minut. Nie kochał jej, co prawda, już dawno izdradzał równie często jak ona jego, ale nie cierpiał Straubota za jego prostackie maniery oraz służalczość wobec Garisona iministra siły, Amandy Kein. Chloe wiedziała otym. Poczuł niesmak, gdy wychodziła. „To tylko podrażniona ambicja” – pomyślał iwdał się wdyskusję na temat zależności pomiędzy sposobem ubierania się aznakami zodiaku. Kiedy wróciła, uśmiechnęła się do niego promiennie. Odpowiedział jej tym samym. Zprzyjęcia wyszli jednak osobno.

			Obserwując przeskakujący co kilka sekund licznik pomnażarki pieniędzy, zastanawiał się, czy nie powinni się wreszcie rozstać. Znają się już za dobrze. Nudzą się sobą iirytują wzajemnie. To, że oficjalnie ciągle byli razem, wynikało przede wszystkim zprestiżu, jaki sobie zapewniali. Wkońcu on był światowej sławy kreatorem mody, aChloe – jedną znajpiękniejszych kobiet Nowego Jorku i, co za tym idzie, świata. Wydawali się dla siebie stworzeni. Takiej opinii trudno się przeciwstawić, no izresztą, po co to robić?

			Pomedytowawszy jeszcze chwilę nad tym zagadnieniem, zlekkim westchnieniem wstał złóżka ipodszedł do okna. Holograficzna projekcja ustąpiła miejsca realnemu obrazowi. Zapartamentu zajmującego ostatnie piętro Hotel des Artistes rozciągał się widok na Central Park. Był piękny letni dzień. Ustóp Petroniusza falowało morze drzew. Na ścianach wieżowców po przeciwnej stronie parku billboardy nowej generacji właśnie wyświetlały reklamę proszku do prania. Spojrzał wlewo, wkierunku Pałacu Prezydenckiego. Jeszcze dziesięć lat temu wtym budynku mieściło się Muzeum Miejskie.

			Pięć lat wcześniej Petroniusz, który był już wtedy bardzo znany– to on wylansował wlatach dziewięćdziesiątych „formy okrągłe” zamiast „prostokątnych” – stworzył kolejną wielką kolekcję. Nawiązywała do strojów starożytnego Rzymu. Jej inspiracją były ilustracje widziane wdzieciństwie wksiążkach ojca, profesora historii sztuki na Harvardzie. Kolekcja odniosła olbrzymi sukces. Na świecie zapanowała moda na rzymski antyk. Nie tylko tak się noszono, ale iurządzano wtym stylu wnętrza, projektowano nowe budynki ijeżdżono do Rzymu po natchnienie. Przejmowano także ówczesne zwyczaje, adokładniej – odkrywano ich podobieństwo do współczesnych.

			Jedną zofiar tej mody stało się Muzeum Miejskie. Po wygranych wyborach w2100 roku Garison postanowił uczynić je swoją siedzibą. Majestatyczna budowla idealnie pasowała do koncepcji władzy nowego prezydenta. Po rozbudowie wstronę Wielkiej Łąki iniezbędnych pracach adaptacyjnych, wprowadził się tam prawie rok później. Część eksponatów pozostała na swoim miejscu. Resztę przewieziono do Muzeum Postępu Ludzkości, które zajmowało budynki po byłej ONZ.

			Petroniusz, okrzyknięty przez media „arbitrem elegancji”, zaczął często bywać na prezydenckim dworze. Wkrótce stał się jedną znajchętniej widywanych tam osób. Lubiano jego dowcip ibłyskotliwą inteligencję. Został „prawdziwym przyjacielem” Garisona, który radził się go wprawie każdej, nie tylko związanej zmodą sprawie. Jego rola była niewspółmiernie duża wporównaniu do piastowanego oficjalnie stanowiska konsultanta inierzadko jego zdanie znaczyło więcej niż opinia któregoś ze strategów. Ztego powodu zapraszano go na posiedzenia rządu. Ostatnie przed wakacyjną przerwą miało się odbyć już za trzy godziny.

			Petroniuszowi nie chciało się na nie iść. Kilka podobnych do siebie tematów obrad ico najmniej kilkanaście osób, których zachowanie zna się na pamięć: grzebiący ciągle wswym laptopie minister wiedzy Michael Morris, ubrana jak zwykle na czarno Ananda Kein, świat rozwijający się zgodnie zplanem, Globalny Wskaźnik Konsumpcji wnormie iostentacyjnie ziewający, nieogolony Garison. Nie pomoże nawet Rada Dwunastu, domagająca się nowych bodźców dla kolejnego przyspieszenia produkcji. Wszyscy będą już myślami wletniej rezydencji prezydenta wYanderbilt lub na dzisiejszym przyjęciu zokazji wyjazdu.

			Odwrócił się od okna. Automatyczne drzwi wjednej ze ścian rozsunęły się. Wkroczył do wyłożonej prążkowanym marmurem wielkiej łazienki. Wwannie pośrodku podłogi czekała na niego wonna kąpiel. Wowych czasach wśród elity Nowego Jorku, było wzwyczaju powierzanie każdej czynności dnia codziennego wyspecjalizowanym firmom. Obok wanny, woparach wody, siedziały dwie nagie dziewczyny służebne zagencji obsługującej Petroniusza gotowe na każde jego skinienie. Przywitał się. Dziewczyny zszacunkiem skłoniły głowy. Gdy wszedł do wanny, jedna znich wsunęła się za nim izaczęła nacierać mu plecy miękką gąbką. Druga skropiła jego włosy szamponem izaczęła je delikatnie masować. Czuł, jak zkażdą chwilą ogarnia go błogość. „Tego mi było trzeba” – pomyślał. Spojrzał wokrągłe lustro na suficie. Przejechał po włosach giętkimi palcami. Dotknął twarzy. Miał ładnie umięśnione iproporcjonalnie zbudowane ciało. Tak, wdalszym ciągu nie był podziwiany jedynie za swą inteligencję ismak. Zachwycone spojrzenia służących zdawały się to potwierdzać. Przymknął oczy.

			Dźwięk wideofonu wyrwał go zkontemplacji. Czytnik na ekranie urządzenia odbiorczego wyświetlił nazwisko Szymona O’Neila. Był to kuzyn jego dalekiej krewnej, generał idowódca 21 Armii, zwanej „Indyjską”. Jego rodzice zginęli wwypadku samochodowym, gdy miał dwanaście lat. Wychowywał go dziadek, emerytowany wojskowy. Kilka lat temu, kiedy Szymon kupił apartament wDakota House, słynny kreator stał się jego przewodnikiem po towarzyskim świecie Nowego Jorku. Wprowadził na salony. Od tamtego czasu czuł do młodego żołnierza słabość. Piękny iatletycznie zbudowany młodzieniec umiał bowiem zachować pewną miarę wfolgowaniu swoim namiętnościom, co Petroniusz bardzo cenił. Na dodatek wgłębi serca zdawał się być romantykiem, co wręcz wzruszało jego protektora.

			–	Witaj, Szymonie. Strasznie się cieszę, że cię widzę – powiedział, gdy twarz przyjaciela pojawiła się na ekranie stojącym na wprost wanny.

			–	Witaj – odpowiedział Szymon.

			–	Kiedy wróciłeś?

			–	Dzisiaj rano. Dostałem trzymiesięczny urlop.

			–	Cudownie…! Co słychać?

			–	Bez wielkich zmian.

			–	Jak tam indyjskie kobiety?

			–	Takie same jak wszędzie.

			–	Naprawdę? Znałem kiedyś jedną dziewczynę zKalkuty ooczach spłoszonej sarny. Oddałbym za nią tuzin tutejszych rozwódek.

			Szymon uśmiechnął się.

			–	Nic się nie zmieniłeś – stwierdził. – Iciągle sobie dogadzasz…

			–	Och, po prostu biorę kąpiel – odpowiedział Petroniusz wstając zwanny. – Aże lubię otaczać się pięknem? – służące wycierały go puszystymi ręcznikami. – Nie potrafię inaczej…

			Wszedł do następnego pokoju, wktórym czekał na niego barczysty mężczyzna w T-shircie. Wśród przyrządów do ćwiczeń stało kilka ekranów. Na największym znich było widać twarz Szymona:

			–	Wysyłasz mi wiadomości, że „nie czujesz się najlepiej”, awyglądasz kwitnąco! – powiedział.

			Petroniusz położył się na specjalnym stole. Muskularny masażysta zaczął nacierać jego ciało olejkiem.

			–	Raczej przekwitająco, drogi Szymonie. Starzeję się, wbrew pozorom, itylko te zabiegi przywracają mi młodość. Nie mogę zasnąć, agdy już zasnę, wstaję obolały iniewyspany. Lekarz mówi, że muszę się ztym pogodzić. Wyobraź sobie, że nawet byłem wtej sprawie uperuwiańskiego znachora. Podobno są najlepsi. Zapłaciłem 10 tysięcy za półgodzinną rozmowę, podczas której spojrzał mi woczy idał do powąchania wywar zjakichś ziół. Potem powiedział, że muszę go wąchać trzy razy dziennie iwierzyć, że mi pomoże. Wierzyć…! rozumiesz? Ja mam wierzyć…! Wącham, zatem, ale niestety nie wierzę. Więc chyba mi nie pomoże… No, ale wykręciłeś się sianem. Spodobała ci się jakaś indyjska dziewczyna?

			–	Powiedziałbym ci.

			–	Wtakim razie zapewne ciągle szukasz swojego przeznaczenia? 

			–	Możesz nazywać to jak chcesz. Ja wto wierzę. Przed wyjazdem zDelhi byłem utybetańskiej wróżki, która powiedziała, że wmoim życiu nastąpi wkrótce wielka przemiana przez miłość.

			–	Bardzo się cieszę, choć tybetańskie wróżki nie są już modne. Mam nadzieję, że ta jedna się ostała, bo nie jest oszustką. Zresztą to bardzo prawdopodobne. Jesteś pięknym chłopcem, aNowy Jork jest miastem pełnym nienasyconych kobiet, które palą się do miłości.

			Petroniusz odwrócił się na plecy. Twarz Szymona pojawiła się na ekranie wiszącym usufitu:

			–	Wiesz, że nie oto chodzi.

			–	Ajeśli któraś znich to właśnie ta? Metoda prób ibłędów jest najlepsza.

			–	Wmoim przypadku nie przynosi rezultatu.

			–	Powinieneś próbować aż do skutku. Chyba nie stałeś się odludkiem iwybierasz się na dzisiejszą ucztę?

			–	Trochę się stałem idlatego się wybieram.

			–	No, to nie jest ztobą aż tak źle… Przy mnie jeszcze zasmakujesz życia.

			Zekranu dobiegł odległy dźwięk gongu do drzwi. Szymon spojrzał gdzieś poza kadr.

			–	To chyba weterynarz. ZAtosem jest coś nie tak. Wezwałem psie pogotowie – zaczął schodzić po schodach. – Stanley miał ich wpuścić. Pójdę zobaczyć, czy to nie oni.

			–	Oczywiście. Ale co się stało?

			–	Nie wiem, od rana wymiotuje.

			–	Biedne psisko! – Masażysta skończył ujędrniać mięśnie Petroniusza ipodał mu jedwabny szlafrok. – Zobaczymy się wcześniej czy dopiero wieczorem?

			Wstał zleżanki, nałożył szlafrok iprzewiązał go wpasie.

			–	Właściwie to dzwonię, bo chciałem cię odwiedzić – odpowiedział Szymon, przekraczając jakieś drzwi.

			–	Niestety, wychodzę na posiedzenie rządu, ale mógłbyś mnie tam odprowadzić.

			–	Dobra myśl.

			–	Awięc za godzinę wCentral Parku, tam gdzie zwykle?

			–	Świetnie. – Pa!

			Zsali ćwiczeń Petroniusz wszedł do salonu kosmetycznego. Czekały tam na niego dwie kolejne dziewczyny. Jedną z nich widział po raz pierwszy. Od razu zwrócił uwagę na jej długie, złote włosy iwpatrzone wniego zielone oczy. Pewnie zjawiła się wzastępstwie dotychczasowej fryzjerki. Szef wynajętej przez Petroniusza firmy czasami zmieniał kogoś zobsługi, ale zawsze czynił to wzgodzie zupodobaniami wielkiego kreatora. Petroniusz przywitał się. Agdy dziewczyny odpowiedziały mu uśmiechem iskinieniem głowy, powiedział patrząc wkierunku złotowłosej piękności:

			–	Jesteś nowa?
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			Tymczasem Szymon znalazł się wrozległym hallu izbliżył się do trzech osób zgromadzonych wokół leżącego psa. Służący Stanley itrzymający wręku pustą strzykawkę sanitariusz zwrócili głowy wjego kierunku. Przykucnięta przy wielkim labradorze weterynarz obsłuchiwała zwierzę. Odwrócona do Szymona tyłem, nie zareagowała, gdy podszedł.

			–	Co mu jest? – spytał.

			Wszyscy spojrzeli na lekarkę. Ciągle tkwiła pochylona nad Atosem. Miała czarne, spięte do góry, włosy. „Jaka smukła szyja” – pomyślał Szymon.

			–	Pan jest właścicielem psa?

			Nagle stała przed nim, wkładała słuchawkę stetoskopu do kieszonki fartucha na piersi, aon zaskoczony jej urokiem, nie wiedział, co powiedzieć. Była mulatką onieco „białych” rysach twarzy, migdałowej karnacji idużych piwnych oczach.

			–	Masz ładne oczy – wypalił. Uśmiechnęła się.

			–	Dziękuję. Pytałam, czy pan jest właścicielem psa?

			–	Tak, tak – wybąkał. Pomyślał, że się wygłupił.

			–	Pies ma ostre zatrucie. Musiał zjeść coś zgniłego. Prawdopodobnie podczas spaceru. Jest wycieńczony. Ale nic mu nie będzie. Dostał zastrzyk zglukozy na wzmocnienie. Proszę mu dzisiaj nic nie dawać do jedzenia. Zresztą nie będzie mu się chciało jeść. Do jutra powinien wydobrzeć.

			Jej ciepły głos isposób, wjaki się poruszała, sprawiały, że nie mógł oderwać od niej oczu. Był jak rozbitek, który zobaczył upragnioną wyspę.

			–	Aczy… Co pani sądzi? – gorączkowo szukał tematu, który pozwoliłby przedłużyć rozmowę. – Czy nie należałoby go odesłać na wieś? Spędził tam ostatnie trzy lata. Może zmiana klimatu mu zaszkodziła?

			–	Bardziej zmiana diety niż klimatu. Proszę się dowiedzieć, co tam jadał, ale nie sądzę, by przeprowadzka była konieczna.

			–	Tak myślałem, ale chciałem się upewnić… Na wsi pies ma więcej ruchu… Może się jeszcze nie odzwyczaił i… źle mu się trawi.

			Popatrzyła na niego zaciekawiona.

			–	Interesująca teoria.

			–	Jak ma pani na imię?

			–	To nie jest tajemnica: Angel.

			–	Angel. Czy się jeszcze zobaczymy? – Ponownie się uśmiechnęła.

			–	Myślę, że to nie będzie potrzebne. Jutro pies będzie zdrowy. Jeśli będzie się coś działo, proszę dzwonić. Do widzenia panu.

			–	Do widzenia.

			Skierowała się wstronę wyjścia. Za nią, zlekarską torbą na ramieniu, ruszył sanitariusz. Szymon stał urzeczony. Nie wiedział jak ją zatrzymać. Znikła wdrzwiach…

			–	Rachunek, proszę pana.

			Stanley podsunął mu pod oczy jakiś papier. Szymon wziął kartkę do ręki. Na górze strony był napis: Klinika dla zwierząt, 76th East St. 151 inumer telefonu. Spojrzał na służącego ipowiedział zożywieniem:

			–	To chyba po drugiej stronie parku?
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			Wtamtych czasach na obrzeżach Central Parku funkcjonowało mnóstwo większych imniejszych kawiarenek irestauracji. Szymon zPetroniuszem siedzieli wogródku tawerny na skraju Owczej Łąki irozmawiali, popijając czerwone wino. Petroniusz popatrzył na zegarek.

			–	Mam jeszcze sporo czasu. Mogę pójść ztobą. Bardzo jestem ciekawy, jak wygląda kobieta, która tak szybko zawróciła ci wgłowie – powiedział.

			Zapłacili iwdyskretnej eskorcie czterech ochroniarzy ruszyli wkierunku Fontanny Bethesdy.

			–	Jestem pewien, że zwzajemnością – kontynuował, lustrując Szymona zadowolonym wzrokiem artysty. – Wyładniałeś izmężniałeś jednocześnie.

			Wistocie, Szymon nigdy nie wyglądał lepiej. Miał 32 lata ibył wpełni rozkwitu swoich męskich sił. Wystające spod krótkich rękawów koszuli nagie, opalone indyjskim słońcem ramiona, były wschodnim obyczajem ozdobione dwiema złotymi bransoletami, poniżej łokcia starannie oczyszczone zwłosów, gładkie, lecz muskularne. Prawdziwe ramiona żołnierza. Prosty nos, pełne usta iwymodelowane brwi nadawały jego twarzy charakter antycznego herosa. Ciemne blond włosy iożywione nowym uczuciem niebieskie oczy dopełniały portretu idealnej męskości. Jego zdjęcie wkażdej chwili mogłoby się znaleźć na okładce jakiegoś magazynu dla pań.

			–	Powiedziałem ci już przecież, że nie zrobiłem na niej specjalnie dużego wrażenia.

			–	Tak ci się tylko wydaje. Na pewno wtej chwili marzy otobie. Widzisz, jak patrzą na ciebie kobiety, które nas mijają.

			–	Ona jest inna.

			–	Piękny izakochany… Pod tym względem, wszystkie są podobne. No chyba… że jest lesbijką.

			–	Co za pomysł?! – Szymon spojrzał na przyjaciela wyraźnie zaniepokojony.

			–	Całkiem naturalny, jeśli utrzymujesz, że nie zrobiłeś na niej wrażenia.

			–	Po prostu wzięła mnie za kretyna, na którego rzeczywiście wyszedłem. To tylko dobrze oniej świadczy.

			–	Czy wiesz już, wjaki sposób naprawisz swoją nadszarpniętą opinię? – zażartował „arbiter elegancji”.

			–	Powiem, że znam Petroniusza!

			–	Chyba tylko to może cię uratować…

			Był czwartek, zaczynał się weekend iłąka, którą szli, coraz bardziej się zaludniała. Do rozleniwionych letnim słońcem bezrobotnych dołączali „maklerzy domowi” szukający odpoczynku po południowym szczycie na giełdzie, urzędnicy firm rozlokowanych wpobliżu parku, gospodynie domowe iopiekunki do dzieci ze swoimi podopiecznymi. Siadano na trawie, kupowano gorące zakąski izimne napoje, czytano gazety, przeprowadzano rozmowy wideofoniczne. Wymieniano się nowinami. Wyglądano znanych zmediów twarzy, które czasami się tu pojawiały, by móc je potem oplotkować na wszelkie sposoby.

			Nie brakowało tu ludzi żadnej rasy inarodowości. Akcent amerykański prawie ginął wśród akcentów innych stron świata: azjatyckiego, afrykańskiego iróżnych odmian europejskich. Do Nowego Jorku zwabiła ich łatwość życia inadzieja na zrobienie wielkich pieniędzy. Niektórym się udało. Reszta żyła „odpadkami” ze stołu bogatych. Co miesiąc zgłaszali się po zasiłek, nie licząc wcale na żadną odmianę losu. Spali wkanałach wentylacyjnych lub zakładach opiekuńczych. Codziennie rano wychodzili na miasto wposzukiwaniu jakiejkolwiek pracy inajczęściej trafiali do Central Parku, by załapać się na promocyjne bony towarowe, rozdawane tu nader często przez rozmaite sieci handlowe.

			Wpoczątkach XXII wieku nad tą wielokolorową ciżbą, co kilkadziesiąt metrów wznosiły się billboardy, wyświetlające przez całą dobę filmy reklamowe. Widać je było na tle drzew, nieba, budynków. Miały różne rozmiary, od metra do kilkudziesięciu metrów kwadratowych, ibyły umieszczone na rozmaitej wysokości. Te największe ozdabiały budynki wokół parku, mniejsze stały walejkach ina trawnikach. Gdzieniegdzie podtrzymujących je słupów było tak dużo, że oczy niemal gubiły się wśród nich, jak wlesie. Dźwięk dobiegający zgóry był nieco przyciszony, tak że nie przeszkadzał wprowadzeniu rozmowy, ale na tyle wyraźny, że bez trudu można było zrozumieć reklamowy przekaz.

			Emitowane filmy iobrazy, wzależności od rodzaju kampanii reklamowej bywały albo całkiem różne iniezależne od siebie, albo ze sobą zsynchronizowane. Od czasu do czasu zmultiplikowany wtysiącach egzemplarzy obraz ukazywał się na wszystkich ekranach jednocześnie. Czasami taki sam film pojawiał się wjednym szeregu ekranów iprzenosił płynnie na następne szeregi, stwarzając wrażenie fali przepływającej przez cały park. Zbillboardów wyświetlających ten sam obraz można też było układać określone wzory inapisy. Ekrany miały również możliwość obracania się wokół własnej osi pionowej ipoziomej. Wchwili, gdy Szymon zPetroniuszem szli przez Owczą Łąkę, każdy billboard pokazywał co innego.

			Ze wszystkich stron napływały nowe rzesze przechodniów. Ludzie rozsiadali się na trawnikach, ławkach irozkładanych krzesłach, które można było nieopodal wypożyczyć. Zgwarem rozmów iokrzykami sprzedawców hot-dogów mieszały się dźwięki gitar, perkusji, skrzypiec, syntezatorów. Rozbrzmiewały wszystkie możliwe style muzyczne, od klasyki po modny ostatnio synchrobit. Swoje kramy otwierali astrolodzy, mędrcy odczytujący przyszłość zlinii ręki, wróżbici stawiający tarota, sprzedawcy amuletów, zaklinacze wężów iegzotyczni medycy oferujący cudowne specyfiki na każdą chorobę. Wśród tego wszystkiego dreptały – łakome pozostawionych przez ludzi odpadków – stadka gołębi. Co chwila któreś znich wzbijało się zgłośnym szumem skrzydeł wgórę izatoczywszy koło, opadało na wolne od tłumów miejsce.

			Petroniusz dobrze znany był tym tłumom. Wowych czasach wielcy kreatorzy mody byli równie słynni, jak gwiazdy filmowe iwyczynowi sportowcy. Ouszy Szymona odbijało się nieustannie: „To on! Patrz! Petroniusz!” Podziwiano go za urok osobisty ipoczucie humoru, zawsze perfekcyjny wygląd iwpływ, jaki miał na Garisona. Szczegółowo komentowano jego życie prywatne. Do legendy brukowej prasy przeszedł dzień, wktórym podczas pokazu wParyżu poznał Chloe Lacostę iwprzypływie zachwytu obdarował ją brylantem wielkości włoskiego orzecha. Tym związkiem utwierdził swoją popularność. Nie było tygodnia, by nie ukazała się jakaś plotka na jego temat.

			Lecz choć mile łechtało jego próżność okazywane przez ludzi zainteresowanie, wgłębi duszy bał się go. Pamiętał, że łaska plebsu na pstrym koniu jeździ iwkażdym momencie, zczyjąś życzliwą pomocą lub bez niej, może się od niego odwrócić. Równie mocno, jak jej potrzebował, czuł kruchość sławy. Znał wiele gwiazd jednego sezonu, zniszczonych przez te same media, które się nimi wcześniej zachwycały. Gardził tłumem, który tak łatwo dawał się manipulować. Ludzie pachnący tandetnym dezodorantem, byle jak ubrani, niestarannie umalowani iźle uczesani nie zasługiwali wjego oczach na miano ludzi. Nie odpowiadał, więc wcale na ich okrzyki ipełne zachwytu spojrzenia.

			Zdawał się być pochłonięty omawianiem zbliżającego się posiedzenia rządu.

			–	Globalny Wskaźnik Konsumpcji, Średnia Światowa Oglądalność iDow Nasq mają od dziewięciu tygodni stałą Przeciętną Wzrostu. To trochę niepokoi Radę Dwunastu. Chcą zwiększenia dynamiki. Obawiają się stagnacji.

			–	To chyba przesada. Stały przeciętny wzrost to wdalszym ciągu wzrost ido stagnacji droga daleka – zauważył Szymon.

			–	No właśnie! To samo powiedziałem Garisonowi. Nie ma najmniejszych powodów do obaw, atym bardziej do paniki. Wyniki wcale nie zapowiadają stagnacji, tylko stabilizację. Jeszcze kilka lat temu wszyscy, wtym Rada Dwunastu, cieszyliby się ztego. Teraz psioczą. Pragną kolejnego skoku konsumpcji. Są nienasyceni! Domagają się, by rząd coś wymyślił. Garison pewnie zrobi to znudów, a Morris zpotrzeby serca.

			–	Zapowiadają się wam pracowite wakacje.

			–	Ja tam się tym specjalnie nie przejmuję. Nie zamierzam zastanawiać się nad problemem, którego nie ma. Otej porze wYanderbilt jest zbyt pięknie, by tracić na to czas. Ale inni? Niestety, nadgorliwców nie brakuje. Widzę już niektórych strategów główkujących podczas opalania, co by tu wykombinować, iznoszących swoje pomysły do Morrisa. Zanika zwyczaj słodkiego lenistwa.

			–	Nie każdy ma twoją pozycję. Muszą się wykazać.

			–	ARada Dwunastu wybitnie wtym pomaga. Ostatnio trzęsą portkami zbyle powodu. Poprzednio była to Liga RNR, teraz mają „Przeciętną Wzrostu”.

			–	Właśnie, co jest zLigą RNR? Rozprawiono się znią ostatecznie?

			–	Prawie. Nie schwytano jeszcze przywódcy. Wyjątkowo sprytny facet. Ale Liga już się nie liczy. Moim zdaniem szkoda, że tak się stało. Wgruncie rzeczy oni także pobudzali konsumpcję.

			–	Tylko inną.

			–	Dokładnie! Nie kontrolowaną. Dla niektórych był to problem. Bawiłeś się wto kiedyś?

			–	Wiesz, że nie miałem czasu. Powstanie Kurdów. Potem ten bunt wTybecie. Zresztą to chyba bardziej dla dzieciaków. Dostawałem od nich maile. Ale nigdy nie odpowiedziałem.

			–	Kiedyś wszedłem na ich strony. Sama idea jest genialnie prosta. Ale rzeczywiście można stracić mnóstwo czasu. Wciąga. Podobno wzawodach Ligi uczestniczyło kilkanaście milionów graczy. Wyobrażasz to sobie?!
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			Liga RNR, czyli Liga Rzeczy Nie Reklamowanych, októrej opowiadał Petroniusz, powstała wroku 2108. Tajemniczy osobnik okryptonimie Tobi ogłosił jej zasady wogólnoświatowej, komputerowej sieciA. Pomysł polegał na tym, by wszyscy, którzy chcieli się przyłączyć do zabawy, kupowali produkty wżaden sposób nie reklamowane. Zakaz obejmował wszystkie rodzaje reklam, od reklam wmediach, poprzez reklamy zewnętrzne, ana reklamach wmiejscach sprzedaży skończywszy. Ponieważ wtym czasie prawie wszystko, co trafiało na rynek, było reklamowane, zadanie nie wydawało się wcale proste. Każdy, kto kupił taki produkt – obojętnie, co to było: czy herbatniki jakiejś małej firmy, czy nieznane nikomu chusteczki do nosa lub sprzęt elektroniczny wytworzony przez niezależnego producenta – ogłaszał to wsieci Ana stronach Ligi. Powstała specjalna punktacja. Kto pierwszy zgłosił taką rzecz, otrzymywał 100punktów. Następne sto osób dostawało po 10 punktów. Kolejnych dwieście – po 5. Pozostali, którzy kupili ten produkt, po 1 punkcie. Ogłoszono Mistrzostwa Ligi. Ci, co zdobyli najwięcej punktów wdanym miesiącu, zostawali Mistrzem Miesiąca.

			Walczono też otytuł Mistrza Roku iMistrza Absolutnego, którym stawał się ten, kto wdanym momencie miał zebranych najwięcej punktów od początku istnienia Ligi. Wszystkie tytuły miały charakter wyłącznie honorowy inie pociągały za sobą żadnych korzyści oprócz sławy ipowszechnego uznania wśrodowisku. WLigę RNR zaczęła bawić się młodzież całego świata. Oczywiście, najczęściej ta bogatsza, dysponująca komputerami lub dostępem do nich. Granie wLidze stało się modne. Powstawały Ligi Lokalne, wktórych rywalizowali uczniowie jednej szkoły, uczelni, miasta, stanu. Zgłaszany produkt opatrzony musiał być historią zakupu, rachunkiem iadresem producenta. Uczestnicy zabawy sami weryfikowali prawdziwość tych danych. Powstawały specjalne wirtualne katalogi Ligi RNR. Jeszcze na początku zabawy Tobiemu udało się wyciągnąć zkomputerowych katalogów firm reklamowych całego świata listy reklamowanych produktów. Stały się one jedną zpodstaw do sprawdzania zgłoszeń. Każda rzecz musiała zostać zakupiona osobiście ibezpośrednio przez gracza Ligi. Zakup poprzez komputerową sieć B – handlową – nie był zaliczany do punktacji, ponieważ umieszczenie produktu wsieci B kapituła Ligi uznała za formę reklamy.

			Wpewnym momencie zapotrzebowanie na rzeczy niereklamowane było większe niż ich ilość na rynku. Również firmy należące do megakarteli zaczęły wypuszczać serie produktów bez żadnej reklamy. Były to najczęściej dobra codziennego użytku, przy których ryzyko, że się nie sprzedadzą, było niewielkie. Pojawiły się też naklejki na towarach znapisem „Produkt Nie Reklamowany”, ale iwtym przypadku kapituła Ligi zakwalifikowała je jako rodzaj reklamy irzeczy ztakim napisem nie były brane pod uwagę wrozgrywkach.

			Po dwóch latach Liga stała się wielka inieprzewidywalna. Niektórzy członkowie Rady Dwunastu doszli do wniosku, że ten początkowo zabawowy ruch wmiarę rozrastania stał się konkurencją dla ich własnych kampanii marketingowych. Urząd Ochrony Konsumenta rozpoczął intensywną inwigilację, którą utrudniał sieciowy charakter zjawiska ibrak podstaw prawnych do jego ścigania. Jakkolwiek na to spojrzeć, Liga RNR nie robiła nic złego, awręcz przyczyniała się do wzrostu konsumpcji. Próbowano odnaleźć twórcę Ligi. We wszystkich sprzedawanych od 2010 roku komputerach wprowadzono tajny kod adresowy, który pozwalał policji na zidentyfikowanie nadawcy każdego komunikatu sieciowego. Okazało się jednak, że Tobi ijego najbliżsi współpracownicy nadawali najczęściej zkawiarni sieciowych. Wiele znich nie było wyposażonych wsprzęt najnowszej generacji. Udało się dotrzeć tylko do płotek. Ich zeznania nie naprowadziły na żaden konkretny trop. Ponieważ półjawne śledztwo nie przyniosło spodziewanych rezultatów, anawet przydało grze aurę niezwykłości, zdecydowano się na zakrojoną na olbrzymią skalę akcję propagandową. Wrządowych komunikatach poprzez wszystkie media isieci komputerowe starano się przekonać społeczeństwo na co narażony jest świat, akceptując lub chociażby tolerując zabawę wLigę. Mówiono, że niekontrolowane zakupy mogą spowodować spadek wartości pieniądza wirtualnego, zatrzymać rozwój gospodarczy iwkonsekwencji doprowadzić do obniżenia, anawet załamania się dochodów konsumentów. Apelowano do rozsądku młodzieży. Zwracano się do rodziców, by wpłynęli na swoje dzieci. Jednocześnie, wbezpośrednich, elektronicznych listach UOK próbował zastraszyć uczestników gry, którą porównywano zdywersją, która niszczy podstawy funkcjonowania państwa. Sugerowano, że działalność Ligi zostanie zakwalifikowana jako zdrada stanu ze wszystkimi tego skutkami, również sądowymi.

			Ten ogólnoświatowy „seans potępienia” zmusił Tobiego do ogłoszenia ideowego manifestu. Stwierdzał wnim, że prawo do wyboru towaru, który chce się nabyć, jest podstawowym prawem każdego konsumenta, gwarantowanym przez konstytucję. Państwo, atakując Ligę RNR, postawiło się ponad prawem. Takie państwo jest wrogiem konsumentów, znadania, których sprawuje władzę iwimię wolności należy mu się przeciwstawić. Metodą walki jest samo istnienie Ligi. Tobi wezwał wszystkich, którym nieobojętny jest los świata, do kontynuowania rozgrywek ijednocześnie podbił stawkę. Za niereklamowany produkt pierwszy nabywca otrzymywał 1000 punktów, następnych stu po 100 punktów.

			Jednak propagandowy atak rządu przyniósł rezultaty. „Zdrowo myśląca, państwotwórcza większość” młodzieży odcięła się od burzycieli porządku konstytucyjnego. Kto przyznawał się do uczestnictwa wgrze, zostawał napiętnowany wswoim środowisku. Ci, co traktowali Ligę wyłącznie jako zabawę, dali sobie spokój iprzestali wchodzić na jej strony. Pozostała niewielka grupa wiecznych buntowników iidealistów, dla których Liga stała się symbolem oporu wobec systemu „dystrybucyjnego zniewolenia”.

			Gdy po raz pierwszy na stronach Ligi pojawiło się słowo „walka”, UOK mógł przystąpić do oficjalnej kontrakcji. Podjęto nieustanne monitorowanie kawiarni sieciowych, wktórych zbierali się fani rozgrywek. Próbowano obezwładnić Ligę przez fałszywych zawodników podstawionych do gry. Jednak nauczeni wcześniejszymi doświadczeniami „wywrotowcy” stali się owiele trudniejsi do wykrycia. Nadawali za pomocą automatycznych serwerów lub ze starych komputerów domowych. Na pewien czas partyzancki charakter działań ożywił szeregi Ligi. Ale UOK nie próżnował ipo kilku miesiącach udało się złapać kilku lokalnych przywódców iwnagłośnionych przez media procesach skazać ich na kary wieloletniego więzienia. To ostatecznie pogrążyło Ligę. Nawet najwierniejsi nie chcieli siedzieć latami wwięzieniu za udział wniewinnej, wzałożeniach, zabawie. Państwo wygrało. Pozostała legenda pierwszej od ponad 140 lat autentycznej młodzieżowej rebelii.
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			Usiedli na drewnianej ławce zwidokiem na fontannę Bethesdy ipobliskie jezioro.

			–	Chętnie poznam tego Tobiego, gdy go złapią. Może się za nim wstawię – powiedział Petroniusz. – Musi być inteligentnym chłopcem. Lub dziewczynką, oczywiście.

			Przez chwilę milczeli, delektując się krajobrazem. Wdali, na tle błękitnego nieba lśniły odbitym słonecznym światłem wieżowce Górnego Manhattanu. Poniżej rozciągał się, rosnący na niewielkich pagórkach, malowniczy pas drzew we wszystkich odcieniach zieleni, zakończony ozdobnymi krzewami, które zdawały się wyrastać wprost zwody. Po jeziorze pływało mnóstwo wiosłowych łódek irowerów wodnych. Panowała atmosfera pikniku. Pasażerowie próbowali się opalać. Pozdrawiali się wzajemnie iprzekrzykiwali. Wfontannie, pod strugami opadającej zgóry wody pluskała się grupka dzieci. Wzrok Szymona zatrzymał się na całującej się na brzegu fontanny parze, dziewczyna, siedząc przodem do chłopaka na jego kolanach, lekko się nad nim nachylała.

			–	Mają słuszność. To wżyciu najlepsze – powiedział.

			–	Mniej więcej – uśmiechnął się Petroniusz. – Zapewniam cię, że dzisiaj na dworze będziesz miał ku temu mnóstwo okazji.

			–	Właściwie to straciłem ochotę na to przyjęcie.

			–	Do tej pory to, że kochałeś się wjednej, nie przeszkadzało ci korzystać zuroków innych.

			–	Od godziny mam wrażenie, że do tej pory nigdy tak naprawdę nie byłem zakochany.

			–	Wiem, za każdym razem tak to wygląda. Czasami myślę, że jeśli jest na świecie jakiś Bóg, to nazywa się Eros. Jeśli nawet jest złudzeniem, jego moc na chwilę wydobywa ludzkość zchaosu. To bardzo miłe uczucie. Musimy uznać jego potęgę, choć czasami jesteśmy zaskoczeni jego wyborami.

			Szymon spojrzał na Petroniusza zdziwiony:

			–	Poznałeś kogoś?!

			–	Ma na imię Helena, 23 lata, jest moją nową fryzjerką. Jest piękna. Układa mi włosy ipatrzy na mnie ztakim zachwytem, że czuję się dwa razy młodszy. Na dodatek wydaje się być inteligentna.

			–	Kolejna ofiara wielkiego kreatora.

			–	Nie mów tak. Nie potrafiłbym jej zrobić krzywdy. Jedyna różnica między tobą amną jest taka, że ty wydajesz się zaskoczony sytuacją.

			–	Po prostu nie zareagowała na mnie tak, jak inne. Nie chcę popełnić jakiegoś błędu.

			–	Przede wszystkim zaproś ją na przyjęcie. Oczaruj pozycją. Obsyp prezentami. Jeśli się pospieszymy, zdążymy jeszcze do Cartiera. Kup jej gustowny drobiazg. Pomogę wybrać. Jeśli jest czuła na słowa, praw jej komplementy. Jedna ztych rzeczy zadziała na każdą kobietę. Nawet inną od innych. Zobaczysz, będzie zachwycona! Zrobisz wrażenie, zyskasz przewagę, apodczas uczty będziesz miał okazję się do niej zbliżyć.

			–	Pozwolisz jednak, że prezenty zostawię na później.

			–	Ambitny iszlachetny. Gdybyś zaczął od prezentu, byłoby ci łatwiej.

			Wstali zławki iruszyli wdalszą drogę.

			–	Jest jeszcze jeden plus tego zaproszenia – ciągnął Petroniusz. – To, że nie zjawisz się sam, uchroni cię od nachalności innych kobiet. Już dawno nie było tu nikogo otak ładnym odcieniu skóry. Wszystkie rzuciłyby się na ciebie.

			–	Daj spokój…

			–	Co więcej, muszę cię ostrzec. Mam wrażenie, że Nicole szuka nowego kochanka. Dla niej to, że przyszedłeś zkimś, nie będzie miało żadnego znaczenia. Jeśli wpadniesz jej woko, jesteś stracony. Lubi stawiać na swoim. Nie odmawia się żonie prezydenta. Zresztą on też przeżywa drugą młodość. Widziałem jak wczoraj spoglądał łakomym wzrokiem na Rubrię. Ślinił się przy tym nieomal. Mówią też, że kocha się wPitagorasie. Podobno ztego powodu zaproponował mu wielką wystawę wCentral Parku, tuż po wakacjach. Pisał otym dzisiejszy „Scandala Express”.

			–	Która to zkolei?

			–	Czwarta inajwiększa. Prawie wszystkie eksponaty to nowości wmaxiskali.

			–	Trochę mnie to nudzi.

			–	Między nami, mnie też. Ale Garison ikilku Strategów zMagnusem na czele go uwielbiają, aSylvia Peterson lansuje jako największego artystę nowej epoki. Lustro to jeden zsymboli naszych czasów, niewątpliwie. Zdaje się, że planowany jest jego pokaz na dzisiejszym przyjęciu. Gdy cię zobaczy, na pewno będzie chciał zrobić twoją „odbitkę”.

			–	Nago?

			–	Nie, to już niemodne. Rozwija się. Ciało wpołączeniu zbielizną pozostawia lepsze ślady. Nie jesteś na bieżąco. Musisz poczytać trochę prasy.

			–	Wiem, żartowałem. Nie mam ochoty nikomu pozować.

			–	Ale „Scandala” radzę przejrzeć. Warto wiedzieć, kto zkim. Przynajmniej nie popełnisz gafy.

			–	Mało mnie to obchodzi.

			–	Apowinno.

			–	Namawiasz mnie do czytania szmaty, którą się brzydzę. Przecież wiesz otym! Murdoch powinna ją dawno zamknąć!

			–	Nie unoś się tak. Każdy wtym mieście zaczyna dzień od lektury tej gazety, choć nie każdy się do tego przyznaje. Jej zamknięcie byłoby katastrofą. Zresztą chyba nie myślisz, że „Scandala” ukazuje się bez zgody Morrisa ispółki. Sądzę nawet, że Sylvia Peterson dostarcza tam poufnie wielu plotek. Oprócz nas istnieje jeszcze plebs, który musi się czymś karmić. Pamiętaj otym. Ta „szmata”, jak ją nazwałeś, to wzór do naśladowania dla milionów ijednocześnie nasz wentyl bezpieczeństwa.

			–	Wszystko jest częścią strategii, tak?

			–	Dokładnie. Inie powinieneś mówić tego zironią. Jesteśmy po to, aby dawać przykład. Dla jednych, znaszymi kochankami, domami, rodzinami, całym sposobem życia, stanowimy nieustającą inspirację do wydawania pieniędzy. Innym pozwalamy uwierzyć, że ktoś oprócz nich dostrzega naszą „prawdziwą twarz”. Dzięki tej gazecie kanalizujemy ich agresję. „Scandala” to błogosławieństwo dla wszystkich. Do tego przynosi kolosalny zysk. Zamykanie jej, poza tym, co powiedziałem, byłoby ekonomicznym bezsensem.

			–	Anie drażnią cię bzdury, które tam czasami otobie wypisują?

			–	Nie, bo tak naprawdę, rzadko która mnie naprawdę dosięga. Jestem zarazem igorszy, imniej zepsuty niż chce się mnie przedstawić. Ludzie zatracili poczucie dobra izła imnie samemu też wydaje się często, że większej różnicy nie ma. Czasami ci, którzy usiłują mnie atakować, robią mi przysługę, aci, którzy piszą pochlebstwa, atakują. Jest mi, więc wszystko jedno. Zachowałem tę wyższość, że odróżniam piękno od brzydoty. Wierzę, że piękne nie może być złe, abrzydota dobra. Nie występuję nigdy przeciwko pięknu. To jedyna zasada, jakiej się trzymam.

			–	Ja również nie mam nic przeciwko niej. Tylko skąd pewność, co jest piękne?

			–	To nie pewność, to intuicja.

			Petroniusz był wswoim żywiole. Uwielbiał filozofować iczęsto wpadał wnieco mentorski ton. WSzymonie znajdował zawsze wdzięcznego słuchacza, którego nie drażniły jego wyszukane wywody iktóry potrafił zadawać inteligentne pytania. Doświadczony nauczyciel imłody uczeń – tak lubił wyobrażać sobie ich wzajemną relację. Był Platonem ze Szkoły Ateńskiej Rafaela. Szedł środkiem, rozmawiając zArystotelesem oistocie piękna. Pochłonięci dyskusją, dotarli do Piątej Alei.
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			Jasnoniebieski budynek przy 76th East St. 151 był siedzibą kilkuset biur iinstytucji. Szymon zPetroniuszem polecili ochroniarzom, by zostali na zewnątrz, iprzez wysokie wrota weszli do hali głównej. Nadjechała winda. Klinika dla zwierząt znajdowała się na siódmym piętrze. Gdy tam dotarli, Szymon podszedł do siedzącej za konsoletą recepcjonistki.

			–	Dzień dobry. Czy pracuje tu Angel Dickinson? – spytał.

			–	Tak, jeszcze pracuje – odpowiedziała, akcentując słowo „jeszcze”.

			–	Nie rozumiem? – Zignorowała jego pytanie.

			–	Czym mogę panu służyć?

			–	Chciałem się znią zobaczyć.

			–	Wyszła coś zjeść. Może pan poczekać lub poszukać jej na dole.

			–	Na dole?

			–	Na dziedzińcu, na parterze jest restauracja szybkiej obsługi…

			Pośrodku budynku znajdowało się duże patio przykryte kryształowym dachem. Podeszli do wejścia jednej zwind kursujących wzdłuż szklanych ścian. Szymon spojrzał wdół. Wśród olbrzymich donic zczerwonymi kwiatami rozstawiono kilkadziesiąt srebrnych stolików. Prawie wszystkie były zajęte. Ludzie stali też wlicznych małych kolejkach do barów wydających posiłki. Nagle Szymon dostrzegł Angel. Wzięła właśnie tacę zjedzeniem izaczęła szukać wolnego miejsca.

			–	To ona! – krzyknął zradością. – Przy tym stoliku po lewej stronie – pokazał przyjacielowi.

			–	Zaraz, zaraz. Po lewej stronie jest całe mnóstwo stolików.

			–	Tam, tam!

			–	A, widzę, hmm… gracja ifinezja.

			Nadjechała winda. Wsiedli do środka. Szymon nieomal przywarł do plastikowej szyby by widzieć Angel. Dziewczyna położyła tacę iusiadła przy stoliku. Potem stało się to, co na zawsze miało zmienić życie Szymona. Angel wykonała dziwny gest prawą dłonią, dotykając najpierw czoła, potem piersi iobydwu ramion.

			–	Cholera! Co ona robi?!

			–	Żegna się – powiedział Petroniusz.

			–	Zwariowała?! Jak można być tak nieodpowiedzialnym…?

			Wtej samej chwili do stolika, przy którym siedziała podeszli dwaj mężczyźni wszarych marynarkach.

			–	Policja – mruknął Petroniusz. – Wygląda na to, że czekali na nią… Mężczyźni mówili coś gwałtownie. Dziewczyna przełknęła jedzenie, wstała iprowokacyjnie lekceważącym wzrokiem zaczęła patrzeć na agentów. Wtedy jeden znich sięgnął nagle wjej kierunku izerwał zszyi srebrny łańcuszek. Na jego końcu błysnął mały krzyżyk. Tajniak zaczął nim machać przed oczami Angel. Drugi wyjął kajdanki. Bez protestu wyciągnęła przed siebie złączone ręce. Mężczyzna nałożył kajdanki na jej przeguby. Szymon zwściekłością uderzył pięścią wprzezroczystą ścianę windy.

			–	Opanuj się, nic teraz nie wskórasz – powiedział Petroniusz.

			Cały incydent trwał nie dłużej niż kilka sekund. Wokół Angel ipolicyjnych agentów zebrała się grupka gapiów. Kilka osób wstało od stolików. Siedzący wpobliżu patrzyli na wszystko zlekką ekscytacją. Sprawność działania policji była jednym zpowodów dumy mieszkańców miasta.

			Winda stanęła na parterze idrzwi się otwarły. Szymon natychmiast pobiegł wkierunku zbiegowiska. Dziewczyna zaskoczona jego widokiem uśmiechnęła się zzakłopotaniem.

			–	To pan – powiedziała cicho.

			–	Na jakiej podstawie ją zatrzymaliście? – ostrym głosem zwrócił się do agentów.

			–	Kim pan jest, że zadaje nam pytania? – tym samym tonem spytał starszy znich.

			Szymon przedstawił się. Wtedy mężczyzna, pokazując legitymację, odpowiedział:

			–	Wyznawanie kultu religijnego wmiejscu publicznym. Artykuł czwarty Konstytucji. Paragraf drugi, dotyczący tolerancji.

			–	Mówiłem ci, Szymonie. Panowie wykonują swoje obowiązki – powiedział nadchodzący Petroniusz. – Mój przyjaciel dawno nie był wNowym Jorku izapomniał, jakie tu mamy zwyczaje. Zapewniam panów, że powodowała nim tylko litość do tej biednej dziewczyny, anie chęć wywierania na was jakiejkolwiek presji. Mam nadzieję, że pominiecie ten nieistotny fakt wswoim raporcie.

			Policjanci, którzy od razu poznali Petroniusza, zadowoleni, że ich działania popiera sam „król kreatorów”, ado tego ma jeszcze do nich małą prośbę, wyraźnie spuścili ztonu.

			–	Oczywiście, Mistrzu, to normalne, że ktoś staje wobronie aresztowanych. Jesteśmy przyzwyczajeni. Ludzki odruch.

			–	No właśnie. Czyńcie, więc swoją powinność.

			–	Tak jest! Żona nie uwierzy, że pana spotkałem.

			Petroniusz uśmiechnął się. Policjant bezceremonialnie chwycił dziewczynę powyżej łokcia ipchnął przed siebie. Szymon ruszył wjej obronie, ale przyjaciel powstrzymał go dłonią ispojrzeniem.

			–	Do zobaczenia za dwa miesiące – powiedziała Angel do Szymona. – Niech się pan tak nie przejmuje. Przywykłam!

			Po chwili razem zagentami znikła wtłumie kręcącym się whallu wejściowym.

			–	Nic tu po nas – głos Petroniusza brzmiał jakby nie wydarzyło się nic szczególnego. – Chodź już. Odprowadzisz mnie do pałacu.

			Szymon bez słowa ruszył za nim. Dopiero, gdy znaleźli się na ulicy Petroniusz dał wyraz emocjom.

			–	No wspaniale! Chrześcijanka! Będziesz miał znią same kłopoty. Owszem, niczego sobie. Ma dużo wdzięku, ładnie się porusza. Dobry stylista zrobiłby zniej gwiazdę. Być może nawet jest wsam raz dla ciebie. Ale daj sobie spokój. To spotkanie nie wróży nic dobrego. Zrezygnuj zniej natychmiast, zanim ją lepiej poznasz. Będzie ci łatwiej. Słyszysz? Mówię do ciebie! Rozumiem, że ci się podoba, ale jest wiele kobiet, które mogą ci się spodobać jeszcze bardziej. Słyszysz…?

			–	Muszę ją wyciągnąć zwięzienia.

			–	Nie bądź taki zarozumiały. Jeśli już, to musimy. Beze mnie, ze swoimi metodami nic nie zdziałasz. Nie wiesz, że takich spraw nie załatwia się wten sposób? Jesteś wgorącej wodzie kąpany. Ale proszę cię, odpuść sobie. Chrześcijanie są naprawdę dziwni. Nie uprawiają seksu, nie oglądają telewizji, modlą się całymi dniami imyją szarym mydłem.

			–	Co ty opowiadasz?!

			–	Założę się, że jest dziewicą.

			–	Nie rozumiesz, że się zakochałem!

			–	Staram się ipróbuję uświadomić ci, wco się pakujesz.

			–	Petroniuszu, pomóż mi ją wydostać…

			–	Dobrze, więc. Będziesz ją miał – zadecydował nagle Petroniusz. – Być może jeszcze dzisiaj. Za chwilę spotykam się zGarisonem. Ztechnicznego punktu widzenia sytuacja nie jest zła. Dobrze, że zatrzymała ją policja. Dostanie tylko areszt. Znacznie gorzej byłoby, gdyby oskarżył ją ktoś, kto widział jej gest ipoczuł się urażony. Miałaby wtedy sprawę wsądzie.

			–	Tak, wiem – Szymon przytaknął skwapliwie.

			–	Jest wiele możliwości nadzwyczajnego złagodzenia kary. Garison lubuje się wtakich gestach wstosunku do przyjaciół. Jeśli mu jeszcze powiem, że dopiero wróciłeś zIndii imasz ochotę na dziewicę, gotowy ci ją sprowadzić na ucztę.

			–	Dzięki…

			–	Zrobię to, bo jesteś moim przyjacielem, choć uważam, że pchasz się wbezsensowną historię. Tak naprawdę szkoda mi ciebie.

			–	Nie będzie tak źle.

			–	Na pewno otrzeźwiejesz, poznawszy ją trochę.

			Wrzeczywistości Petroniusz liczył bardziej, że Szymonowi uda się szybko zaciągnąć dziewczynę do łóżka. Przyjęcie uGarisona wydawało się doskonałą ku temu okazją. Rzadko, które nie kończyło się choćby małą orgietką. Kiedy już się to stanie, obiekt zachwytów straci urok świeżości. Niezaspokojona namiętność nie będzie już przesłaniać konkretów ido Szymona dotrze, że nie ma sensu komplikować sobie życia.

			–	To tylko chwilowe zauroczenie, zobaczysz – powiedział, gdy zaczęli wchodzić po schodach pałacu prezydenckiego.

			–	Tym razem się mylisz – odpowiedział Szymon

			„Mam nadzieję, że nie” – pomyślał już tylko Petroniusz ipodał mu rękę na pożegnanie.

			–	Do boju, wimię męskiej przyjaźni – szepnął do siebie, przekraczając próg.
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			Wowym czasie posiedzenia rządu odbywały się wjednej zokrągłych sal pałacu, której wysokie przyciemniane okna wychodziły na Wielką Łąkę. Gdy Petroniusz wkroczył do środka, obrady jeszcze się nie zaczęły iprzybyli rozmawiali ze sobą wmałych grupkach. Zgodnie zjego nadziejami, panowała lekka, rozluźniona perspektywą wakacji atmosfera. Żartowano, śmiano się, powtarzano najnowsze plotki. Niektórzy trzymali wrękach gazety, inni rozmawiali przez wideofony. Kilku strategów siedziało za wielkim stołem wkształcie pięcioboku iprzeglądało jakieś dokumenty. Wwolnej przestrzeni pośrodku stały wielkie, panoramiczne monitory.

			Wsali byli już pełnomocnicy Rady Dwunastu. Dwóch jej członków zjawiło się nawet osobiście. Oile widok Donalda Gatesa nikogo nie dziwił, przychodził, bowiem prawie na każde rządowe spotkanie, otyle obecność Tary Martinez, właścicielki światowego przemysłu reklamowego iudziałowca wprzemyśle kosmetycznym iodzieżowym, była pewnym zaskoczeniem. Takie wizyty zdarzały się jednak inikt nie robił ztego powodu sensacji.

			Gdy Petroniusz pojawił się na sali, Martinez śmiała się właśnie zopowiedzianego przez Garisona dowcipu. Towarzystwo wokół było równie rozbawione. Petroniusz skierował się wich stronę. Prezydent zauważył, jak się zbliża, ipowitał kordialnym okrzykiem:

			–	Aoto inasz arbiter elegancji. Jak się masz przyjacielu?

			Król kreatorów podziękował iprzywitał się zpozostałymi. Wywiązała się luźna rozmowa na temat wczorajszego przyjęcia. Garison chwalił się wytrwaniem do samego końca, czyli do czwartej nad ranem, iodprowadzeniem do drzwi ostatniego gościa. Rzeczywiście, mogło to być poczytane za osiągnięcie, bo znany był ztego, że często pod koniec uczty padał znóg kompletnie pijany. Ktoś spytał, jak sukces ubiegłej nocy wpłynie na jego kondycję dzisiejszego wieczora. Garison oświadczył, że już dawno nie był wtak dobrej formie, anadworny astrolog wyznaczył mu tej nocy miesięczny szczyt potencji itym razem zamierza nie tylko pić, ale i„udzielać się seksualnie”.

			Widząc prezydenta wtak doskonałym humorze, Petroniusz postanowił jak najszybciej załatwić swoją sprawę. Tuż przed początkiem obrad, gdy wszyscy powoli zajmowali swoje miejsca, poprosił okrótką rozmowę. Przedstawił Szymona jako ofiarę „nagłej namiętności”, która jak najszybciej „winna być zaspokojona”. Nie omieszkał dodać, że dziewczyna jest dziewicą, co jak przewidywał, niezwykle podekscytowało Garisona. Powiedział nawet, nieco żartem, że jej wypuszczenie wprezencie dla rozpoczynającego urlop generała podniesie prezydencki prestiż woczach armii. Ponieważ miłość własna była najbardziej oczywistą cechą Garisona, bez trudu przyjął ten tok rozumowania. Znał Szymona pobieżnie ze służbowych spotkań ikilku przyjęć iszybko wyobraził sobie, jak okazując łaskę dziewczynie, zyska wnim kolejnego wiernego adoratora. Po za tym był ciekaw, co wyniknie ze spotkania dziewicy iżołnierza. Dlatego od razu zadzwonił do szefa nowojorskiej policji ipo krótkiej rozmowie oświadczył, że dziewczyna będzie zwolniona, tylko – jako recydywistce – zostanie jej wszczepiony miniaturowy nadajnik identyfikacyjny. On ze swojej strony wyśle jej zaproszenie na dzisiejszą ucztę. Petroniusz był usatysfakcjonowany. Zdążył jeszcze zwrócić uwagę na wyrafinowany odcień koszuli prezydenta, która wrzeczywistości była po prostu fioletowa. Gdy kończyli, czekano już tylko na nich. Po chwili ostatnie przed wakacyjną przerwą posiedzenie rządu mogło się zacząć. Na ekranach pojawiła się twarz Garisona.

			–	Witam was, kochani, tym razem oficjalnie – zagaił. – Pozdrawiam członków Rady Dwunastu, będących znami wkontakcie wideofonicznym. Mam nadzieję, że za kilka godzin spotkamy się wsali balowej mojego pałacu. Teraz jednak jeszcze trochę przedwakacyjnej gadaniny. Niestety, rzecz jest dość serio iwymaga wysilenia mózgownicy. Całość zreferuje Michael. Proszę…

			Michael Morris, który siedział po lewej stronie prezydenta, był ministrem wiedzy wrządzie Garisona już za jego pierwszej kadencji. Miał 59 lat, lekko szpakowate, ciemnoblond włosy iprzenikliwe, nieustannie obserwujące otoczenie, szare oczy. Ubierał się wmiękkie, popielate marynarki izdaleka sprawiał wrażenie człowieka niepozornego. Zanim został ministrem wykładał socjologię ekonomii na Harvardzie iteorię finansów na Uniwersytecie Columbia. Był wnukiem kanadyjskiego politologa Fridricha Morrisa, twórcy teoretycznych podstaw demokracji konsumenckiej ilaureata Nagrody Nobla za opracowanie „zasady efektywności”, która winna kierować funkcjonowaniem nowoczesnego państwa ispołeczeństwa. Michael rozwinął badania dziadka. Ale wodróżnieniu od niego był zwolennikiem interwencjonizmu państwowego. Napisał kilka książek na temat sterowania procesami makroekonomicznymi ikształtowania prokonsumenckich postaw społecznych. Dostał za nie, tak jak ijego słynny antenat, Nagrodę Nobla. Na fali tego sukcesu zaproszono go do opracowania programu wyborczego Garisona, apo zwycięstwie został jego ministrem. Jako człowiek cichy ispokojny, stanowił idealne dopełnienie prezydenta iwwielu sprawach jego głos okazywał się dla Garisona decydujący. Tak było itym razem. Gdyby nie minister wiedzy, na pewno nie chciałoby mu się zajmować Przeciętną Wzrostu tuż przed wakacjami.

			–	Tak, to może wyglądać na gadaninę, jak powiedział prezydent. Bo świat rozwija się prawidłowo, aja szukam dziury wcałym. Ale od tego wkońcu jestem – zaczął swoje wystąpienie Morris. – Naszym zadaniem jest przewidywanie sytuacji, które mogą się zdarzyć iwywoływanie procesów, które byłyby wskazane. Od pewnego czasu Rada Dwunastu sygnalizuje nam możliwość skoku produkcyjnego. Są odpowiednie środki finansowe, duży niewykorzystany potencjał wytwórczy, czekają nowe technologie. Tymczasem trzy najważniejsze wskaźniki gospodarcze: GWK (Globalny Wskaźnik Konsumpcji), ŚŚO (Średnia Światowa Oglądalność) iDow Nasq zachowują stałą Przeciętną Wzrostu. Dynamika przestała rosnąć. To zdecydowanie utrudnia zrobienie skoku do przodu, którego już teraz moglibyśmy dokonać. Brakuje bodźca uruchamiającego zwiększoną konsumpcję. Potrzebny jest kamień, który ruszy produkcyjną lawinę. Właśnie tym chciałbym się dzisiaj zająć. Spójrzmy na symulacje komputerowe.

			Morris przełączył swój laptop na pięć monitorów ustawionych przed siedzącymi. Na ekranach ukazały się wykresy obrazujące aktualną sytuację. Minister wiedzy zaczął je po kolei analizować. Mówił obilionach dolarów, które można natychmiast zainwestować. Przedstawiał diagramy potencjalnych zysków. Prezentował niewykorzystane możliwości nabywcze poszczególnych grup konsumentów ijednocześnie wskazywał na powiększające się obszary biedy wAfryce iśrodkowej Azji… Miał łatwość przystępnego wykładania spraw znatury swojej dość skomplikowanych. Ta umiejętność zjednywała mu studentów już na uniwersytecie. Ateraz sprawiła, że wszyscy, choć Morris cały czas zastrzegał, że tylko teoretyzuje, zaczęli słuchać jego wywodów.

			Chyba jedynym, który zachował dystans, pozostał Petroniusz. Znał już sprawę znieformalnych rozmów zGarisonem iuważał, że dopiero mówienie na ten temat powołuje do życia nieistniejący wcześniej problem. Obserwował salę. Jego wzrok zatrzymał się na chwilę na siedzącej po prawej stronie prezydenta minister siły, Amandzie Kein.

			Była to szczupła, 40-letnia, krótko ostrzyżona brunetka onieco męskich rysach. Miała czarne oczy izawsze pomalowane na czerwono usta. Nosiła się najczęściej na czarno. Dzisiaj przyszła wasymetrycznej marynarce znerylu iskórzanych spodniach. To, jak się ubierała izachowywała, działało na wyobraźnię Petroniusza. Ojej życiu erotycznym krążyły nigdy niepotwierdzone legendy. Mówiono, że nie ma zahamowań, lubi dominować, sprowadza sobie na sadystyczne orgie młode dziewczyny ichłopców. Ale jedna zplotek głosiła też, że to wszystko nieprawda, ajedyne, wczym się wyżywa ico ją podnieca, to praca.

			Dzięki swojej inteligencji iszybkości wpodejmowaniu decyzji skutecznie przeprowadziła zapoczątkowaną przez jej poprzednika reformę ministerstwa iogłosiła nową Doktrynę Bezpieczeństwa Państwowego, zgodnie, zktórą wzmocnieniu uległa rola policji wobec wojska, ajednolite dowództwo zostało skupione wrękach ministra siły. Wojsko ze swoimi trzydziestoma armiami na całym świecie, zaczęło pełnić rolę żandarma, interweniującego podczas lokalnych konfliktów na tle narodowościowym iekonomicznym. Wpolicji znacznej rozbudowie ireorganizacji uległ Urząd Ochrony Konsumenta. Wtym czasie przejął on prawie wszystkie funkcje będące dawniej wgestii FBI, idzięki sieci ekspozytur na całym świecie monitorował izwalczał wszelkie działania godzące wkonstytucyjny porządek Stanów Zjednoczonych Świata.

			Jako zodiakalny skorpion, Kein intrygowała Petroniusza – typową pannę. Patrzył na nią znieufnością; pomieszaną zodrobiną fascynacji. Często zastanawiał się, jak byłoby im ze sobą włóżku, anawet wyobrażał sobie, że wszystkie najbardziej wyuzdane plotki się realizują. Ona jednak wyraźnie zdawała się go nie lubić. Kiedy znią rozmawiał, zbywała półsłówkami, akiedy występował na forum publicznym, uśmiechała się zlekceważeniem. Czasami jeszcze myślał, że to rodzaj jakiejś przewrotnej kokieterii, ale bardziej prawdopodobne było to, że irytował ją wpływ, jaki miał na prezydenta.
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			Amanda Kein iMichael Morris byli jedynymi ministrami wgabinecie Garisona III. Wtamtych czasach, oprócz nich iprezydenta, rząd składał się jeszcze zkilkunastu strategów oraz kilkudziesięciu pracujących na ich potrzeby operatorów. Istnieli także konsultanci, tacy jak Petroniusz – znane postacie życia publicznego, formalnie nie będący członkami rządu, ale mający wnim głos doradczy. Ta struktura władzy utrwaliła się za rządów poprzedniego prezydenta, Jonathana Forda, wlatach 2080–2100. Duży wpływ na jej kształt miała „zasada efektywności” Fridricha Morrisa, ciągle doskonalona przez jego następców. Wtedy osiągnęła ona swój optymalny kształt.

			Stratedzy byli odpowiednikami dawnych ministrów, choć ich kompetencje były większe. Każdy znich odpowiadał bezpośrednio przed prezydentem oraz ministrami siły iwiedzy. Stratedzy przygotowywali iwprowadzali wżycie każdą decyzję podjętą przez tę trójkę. Choć zurzędu każdy ze strategów był przypisany do jednego zministerstw, zdarzało się często, że kilku znich wspomagało dwóch ministrów jednocześnie, adziedziny, którymi się zajmowali, przenikały się nawzajem. Do najważniejszych strategów wrządzie Garisona III należała Sylvia Peterson – strateg do spraw propagandy, zajmująca się publicznym wizerunkiem władzy icałego systemu państwowego. Miała 32lata. Była Szwedką. To ona na bazie mody na starożytność stworzyła plastyczną imedialną oprawę rządów Garisona. Nazwa „dwór”, którą wprowadziła wobieg publiczny, bardzo dobrze się kojarzyła. Wzbudzała respekt, ale miała też wsobie element baśniowości. Dlatego jednym zpomysłów Peterson był zwyczaj kosztownych widowisk wzorowanych na czasach cesarstwa rzymskiego. Orgie ipijatyki, do których podczas nich dochodziło, stanowiły doskonały sposób na przysporzenie „prezydenckiemu dworowi” popularności. Już prawie sto lat temu udało się przekonać „lud”, że życie erotyczne iobyczaje rządzących nie mają wpływu na jakość wykonywanej przez nich pracy. Doskonale za to sprzedają się wmediach. Sylvia Peterson szczyciła się, że rząd, dla którego pracowała, osiągał wbadaniach opinii publicznej najwyższe poparcie whistorii Stanów Zjednoczonych Świata.

			ZPeterson ściśle współpracował strateg do spraw rozrywki – Robert Davis. Urodził się wLos Angeles. Był czarny. Miał 29 lat. Jeszcze kilka lat wcześniej był właścicielem największej na świecie wytwórni „kości medialnych”, ale sprzedał ją Donaldowi Gatesowi, zostawiając dla siebie fotel prezesa. To właśnie Gates polecił go Garisonowi. Na swoim rządowym stanowisku Davis planował istwarzał nowe kierunki, wktórych miała się rozwijać światowa kultura. Badał występujące zapotrzebowania, testował na wybranych grupach konsumentów wymyślone przez siebie iswoich operatorów rozwiązania. Potem przedstawiał te propozycje na wspólnych posiedzeniach rządu iRady Dwunastu. Tam zapadały decyzje produkcyjne. Davis zajmował się muzyką, filmem, modą, programami komputerowymi. To on wymyślił najpopularniejszy wtamtym czasie kierunek muzyczny – synchrobit – oraz był twórcą Bestymana, bohatera niezliczonych odmian gier multimedialnych inajpopularniejszego serialu telewizyjnego. Davis zajmował się również „trendami poprzecznymi”, czyli przebiegającymi przez każdy rodzaj rozrywki. Jeśli zapadła decyzja, że jakiś produkt lub wyobrażenie ma być intensywnie lansowane, do niego należała koordynacja jego pojawienia się we wszystkich mediach jednocześnie. Dzięki niemu różnego typu masowi bohaterowie, co pewien czas nosili ten sam rodzaj fryzury lub ubranie zrobione ztego samego materiału.

			Zadania Sylvii Peterson iRoberta Davisa wszerszym planie wiązały się zdziałalnością stratega do spraw planowania – Gila Magnusa. Był to biały homoseksualista wwieku lat 57; najstarszy wcałym zespole strategów. Wmłodości studiował filozofię reklamy, apotem sam był szefem kilku agencji. Jego specjalnością stały się strategie reklamowe. Garsona poznał go podczas pierwszej kampanii prezydenckiej istał się jednym zjego najbardziej zaufanych ludzi. Stwarzał nowe kierunki konsumpcji dla całego globu iwkażdej dziedzinie życia. Wymyślał ogólnoludzkie marzenia, odpowiadające im realne iabstrakcyjne produkty oraz sposoby ich promocji. Jeszcze na studiach napisał pracę na temat reklamowych substytutów psychicznych potrzeb człowieka. Postawił wniej tezę, że potrzeby miłości, wiary, akceptacji, wiedzy ipiękna da się sprowadzić do potrzeby posiadania izastąpić konkretnym produktem lub ideą. Oile zastępowanie potrzeb rzeczami nie było niczym odkrywczym – reklama działała tak od zawsze ina wielką skalę, ajego praca jedynie potwierdzała praktykę – otyle teoria substytutów wpostaci idei była czymś niezwykłym iwielu ludziom zbranży wydawała się niemożliwa do zrealizowania. Gdy Magnus został strategiem, udowodnił im, że się mylili. Pierwszy raz wprowadził ją wżycie wroku 2102, promując wglobalnej skali kolor szafirowy. Kampania odniosła ogromny sukces. Po niej przyszły następne: kampania liczby „n” idźwięku „soi”, które ponownie potwierdziły, że miał rację.

			Wpoprzednich ekipach rządowych bardzo ważną rolę odgrywał również strateg do spraw finansów. To on proponował wysokość podatków j wskazywał, na co przeznaczyć państwowe pieniądze. Za prezydentury Garisona tę funkcję przejął minister wiedzy, Michael Morris.

			Strategami byli również specjaliści wjednej określonej dziedzinie. Typowym ich przedstawicielem był strateg do spraw sieci komputerowych – Gabriel Furijama. Miał 30 lat iwygląd wiecznego studenta. Ubierał się wdżinsy iT-shirty, ajego włosy były wciągłym nieładzie. Odkąd nauczył się czytać wwieku dwóch lat, uważany był za cudowne dziecko. Po skończeniu studiów informatycznych wKioto został ściągnięty do Instytutu Technologicznego wMassachusetts. Stamtąd bardzo szybko trafił do rządu. Oprócz zarządzania rządowymi systemami komputerowymi ikontrolą nad sieciami informatycznymi jego rola polegała na odpowiadaniu na potrzeby innych strategów czy też ministrów lub samego prezydenta. Kiedy wybuchła afera zLigą RNR, Amanda Kein zwróciła się do niego zprośbą oopracowanie programu wykrywającego adresy anonimowych nadawców sieciowych. Po kilku dniach Furijama dostarczył jej gotowy projekt, uzupełniony propozycjami nowych rozwiązań wprodukowanych już seryjnie programach. Takie zadania traktował jak wyzwanie dla swojej inteligencji. Lubił być podziwiany za to, co zrobił, iprzy okazji mieć ztego „kupę kasy”. Najczęściej nie wiedział, na co ją wydać. Wszelkie oprogramowanie, jakie kupował, nie było tak ciekawe, jak to, które sam wymyślał, azamiłowań niezwiązanych zkomputerami zdawał się nie mieć.

			Ostatnią grupę strategów stanowili dyrektorzy agend rządowych, takich jak Komitet Zagospodarowania Przestrzeni Kosmicznej, Oddział Standaryzacji, Inspektorat Statystyki czy Urząd Ochrony Konsumenta.

			Choć skrót UOK był powszechnie znany, ainstytucja, która się pod nim kryła, budziła wspołeczeństwie dreszcz lęku, rodzaj fascynacji ipoczucie dumy, oDicku Straubocie, który stał na jej czele, wiedziano bardzo mało. Amanda Kein poznała go wFBI, gdzie zajmował się walką zprzestępczością mafijną. To on ostatecznie zlikwidował produkcję amfetaminy wEuropie Środkowej. Był równie skuteczny, jak niesympatyczny. Bezwzględnie podporządkowywał sobie pracowników, stwarzając atmosferę ciągłej walki ojego uznanie. Jednocześnie pozostawał niemal uniżony wkontaktach zprezydentem, ministrami iRadą Dwunastu. Miał 52 lata. Był krótko ostrzyżonym szatynem oszarych oczach. Kilkanaście lat temu rozwiódł się iod tego czasu nie utrzymywał zżoną icórką żadnych kontaktów. Czasami na przyjęciach pojawiał się wtowarzystwie prostytutek odużych biustach. Petroniusz, gdy go widział, zastanawiał się, jak człowiek tak pozbawiony klasy, mógł zajść tak wysoko? Ize zgrozą dochodził do wniosku, że mimo jego starań, „klasa” liczy się coraz mniej.

			Najniższe centralne ogniwo rządu stanowili „operatorzy systemu”. Było ich prawie trzystu. Większość pracowała dla poszczególnych strategów, kilkunastu bezpośrednio dla ministrów. Zdarzały się też sytuacje, że jeden operator zracji swojej funkcji obsługiwał kilku strategów jednocześnie. Operatorzy byli odpowiedzialni za funkcjonowanie konkretnych odcinków struktury państwa: jego systemów komputerowych, informatycznych, wojska, policji czy egzekucji podatków. Do obowiązków wielu znich należało również zapewnienie sprawnej komunikacji między centralą rządową aterenowymi ośrodkami władzy. Byli jak system nerwowy. Stanowili zespół najwyższej klasy fachowców zcałego świata. Zarabiali krocie, aświadomość, że pracują dla największego inajsprawniej zarządzanego państwa wdziejach ludzkości, napełniała ich dumą.
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